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Warszawa i2  Lutegu
SŁOWO O AMNESTYACH 

(Ciąg Dalszy.)
>Każdy przyzna, iż gdyby nie było wy­

jątków w dekrecie ąmnestyi, przez to samo 
rzecz o zb-odnioch stanu byłaby zniesioną, 
a wtenczas Państwo uważane jako osoba 
moralnie, zostałoby rozwiązanem i powstala- 
y anarchia. »Kto za wiele i za prędko 

Przebacza (są tó słowa filozofa la Harpc' 
te.n n*e dość jest o stanie rzeczy zawiado­
mionym. b0 n;e p0ymnje, że dla tych, 

bez końca wołają, żeby przeszłość 
puscic w niepanaięć, naywiększem byłoby 
Szczęściem, gdyby mogli w:dzieć, odnawia­
jące się zeszłe wypadki?!* W każdem przeto 
Państw e dobrze urządW.n, nie może po 
Szczęśliwie pokonanem powstaniu, udzieloną 

amnestya, jak tylko t£y części ludu u- 
*»edzionego, którey zwodziciele bezprawne 
P°stępov.anie za prawne przedstawili, i tako- 

w nią wmówili. Oprócz tey klassy, za- 
b ugują ci tajĵ g na przebaczenie , którzy

niajac czynny udział w przywróceniu prawe­
go rządu,, starali się zatrzeć dawnieysze swe 
przewinienia. Dekret wydany przez Króla 
Hiszpańskiego, ułaskawił wszystkich takich 
w zupełności. Ci tylko wyięci zostali z pod 
amnestyi, którzy tyli Lprawcami rewolucyi, 
dowodzili korpusami woyska przeciw pra­
wemu Monarsze, lub powstawali na dostoy- 
ną powagę jego królewskiey osoby. Wy­
magała tego wyjęcia w Hiszpanji, (równie 
jak w każdem rządnem Państwie) sprawie­
dliwość. Bo gdyby naywiększa zbrodnia, 
jakiey tylko mieszkaniec kraju dopuścić sie 
może, miała się. spodziewać bezkarności i 
przebaczenia,, wtedy, nietyll ó bezpieczeń­
stwo Państwa i honor Monarchy (który na­
wet u ludów niecywilizowanych jest świę­
tym) ciągle byłyby na szwank wystawione, 
ale prócz tego, od tey chwili żaden z pod­
danych nie byłby zabezpieczonym co do swey 
Własności i życia. Porządek wszelki musiał­
by bydź zerwanym, bo jego ustawy mogły­
by bydź samowolnie przekraczonemi, . Lecz 
n;e dość na tern Gdy porządek towarzyski 
jest podstawą naszey cywilizacji, naturalną 
jest rzeczą, że Państwa, utEaiiabzy tę pod­



r

-■  170 —
stawę, wracaćjmuszą do stann bsrbazjństwa. 
Wrazie więc rozmyślnego i dokonanego .pow­
stania w kraju nie mogą głosu podnosić za 
podobiierai ogólneini amnestyami, jak tylko 
fałszywi filantropi, pragnący bezkarności 
tych, którzy mieli na celu, lub dokonali 
nieszczęścia milionów współ obywateli! Mo­
że cywilizacya doprowadziła juz nas do tey 
Ostateczności, iż wyobrażenia aiasze o spra­
wiedliwości, przytłumia i pokonywa zbro­
dnia; cóż będ&ie, jeźli wzrośnie do wyso­
kości olbrzymiey? Wprawdzie zaprzeczyć nie 
można iź w oczach rayw'ększey części ;<J- 
brońców amnestyi, zbrodnie popełniane przez 
osoby możne i wyniesione zwierzchnictwem, 
inną mają .postać i często uchodzą bezstron­
nego sądu. Są jeszcze inni, którzy nie dla 
braku potrzebney rozwagi, i nie z uczucia 
ludzkości, ale jedynie przez dogodną sobie 
otrętwiałość ducha, żądają niewyłączney 
amnestyi; tacy ludzie są zwykle za wykona­
niem skorych i ogólnych prawideł. Jeżeli 
mają karać, wszystko powinno ginąć bez 
■wyjątku, ieźli żądają ułaskawienia wszystko 
■bez wyjątku powinno bydź puszczone w nie­
pamięć. » Wiein (rzekł faz Burkę w parła - 
menele angielskim) żądai: ie to zdaje się za­
sługiwać na pochwałę, i zgadza się z zda­
niem nieczułych na obce cierpienia o&óu,to 
jest ze zdaniem: iż należy przez ogólną am- 
nestyą, połączyć winnych z niewinnemi; ale 
wtenczas, gdyby okrutna ta obojętność (któ­
ra nawet ośmiela się przybierać nazwisko u- 
czucia Indzkości) mogła zatrzeć nawiększą 
zbrodnię, przestałyby istnieć ustawy.s 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

A N G L I A
Londyn 6 Lutego.

Otwarcie parlamentuposiedzenie Króle­
wskie. — Wczoiay jako w dniu przeznaczonym 
na formalne otwarcie parlamentu, już o go 
dżinie 12 izba wyższa, aż do natłoku pełną 
była. W wevvnętrzney przestrzeni sali, pko- 
ł o 400 dam zajęły miejsca. Posłowie Francyi, 
Rossyi, Pruss i Turcy i, i wielu innych człon­
ków ciała dyplomatycznego, zasiedli na ław­
kach bisknpów. O wpół do pierwszey przy­
był lord kanclerz. — Sędziowie zasiedli na 
worach z bawełną. Izba wystawiała nader 
\vspania*y i pełen życia obraz. Obecność 
pewney liczby parów w robach, posłowie za­

graniczni w świetnych uniformach, i bez 
przykładnie wielkie mnóstwo dam w najbo­
gatszych i najgustowniejszych ubiorach, wszy­
stko to było do zachwycenia. Po kwadransie na 
trzecią, przybył król i zajął mieysce swoje na 
tronie, otoczony dygnitarzami państwa. Jego 
irólew. Mość wezwałlcrdów aby zajęli swoje 

Jawy, i zlecił wielkiemu mistrzowi obrzędów , 
afcy przywołał członków' izby niższey. W  kil- 
ku minutach,1 stawił się mówca tejże na cze­
le mnóstwa członków, ile ich tylko w sali 
zmieścić się mogło, przed kratkami. Naten 
czas król głosem dobitnym, powiedział na­
stępującą mowę:

»Milordowie i Panowie!
»Przyszedł nakoniec czas, w którym czyn­

ności parlamentu, według zwyczaju rozpoczną 
się na nowo, i dla tego wezwałem czas, a- 
byście ważnych, powierzyć się want mają­
cych zobowiązań, dopełnili. Nigdy ważniej­
sze i obszerniejsze .sprawy, niemogły bydź 
przedmiotem waszey uwagi.

yCiągle ubolewać muszę nad dotychcza- 
sowem trwaiiera vojny doinowey, która od 
kilku miesięcy wszczęła się pomiędzy xiążę- 
tami domu Braganza. — Od rozpoczęcia 
tey kłótn.. wtrzyiuy wałem się od wszelkiego 
wdawania, wyjąwszy pod względem należnej 
opieki poddanym Wielkiey Brytanii. Mogt 
was jednak zapewnić, że z każdey sposobnej 
okoliczności, do przywrócenia pokoju w pań­
stwie, z którym interessa mojego, w tak bli­
skich są stosunkach, korzystać nieomieszkain.

siłownie żałować mi przychodzi, że moje 
nayusilniejsze starania do stanowczego pogo­
dzenia sprawy pomiędzy Belgami i Hnllan- 
dyą, dotąd bezskutecznemi były, tak dalece: 
że nakoniec znalazłem się bydź ■ przymuszo­
nym w porozumieniu z królem I rancuzow, u- 
żyć stosownych środków do wykonania umo­
wy z dnia 15 listopada 1831 roku.

»YVzięcie warowni Antwerpii, byio w czę­
ści dopełnieniem tego zamiaru. — Lecz gdy 
rząd 'hollenderski ciągle opiera się ustąpić z 
reszty kraju, mocą powyższej umowy Belgi- 
jom przekazanego, aotad więc trwa ambar- 
go nakazane przezemnie przeciw han­
dlowi hollenderskiemu na morzu. — Ne­
gocjacje na nnwo rozpoczęte zostały, i mo­
żecie z pewnością liczyć na to, że tako­
we z tney strony, jak zwykle w podobnych 
działo się wydarzeniach, do tego jedynie wdał-



szym swym ciągu dążyć będą, aby tak Hol- 
landj i jak Belgijom; na zasadach wzajemne­
go bezpieczeństwa i niepodległości, bezzale- 
żne nadać istnienie. Rzetelny i zaszczytny 
sposoo postępowania w tey mierze ze stro­
ny rządu francuzkiego, i zapewnienia jakie 
od nayznakoinltszych mocarstw europeyskich 
względnie ich przyjacielskich nczuciów cią­
gle odbieram, wlewają we mnie ufność, że 
dążność moja do utrzymania powszechnego 
pokoju, bezskuteczną nic będzie. ■— Rozka­
załem przedłożyć wam wszelkie potrzebne 
papiery, do objaśnienia was względem spraw 
hollendersko-belgiyskich, służyć mogące.® — 
(Resztą mowy tyczącą sią mieyscouosci, opu­
szczamy.

Wtych dniach rozpuszczono tu pogłoskę, 
że Don Pedro oddalił się z Oporto celem 
udania się do Paryża; miało to nastąpić d. 
23 stycznia: tuteysze atoli pisma publiczne 
uważają jeszcze podanie to za zmyślone : 
odwołują się tym końcem do listów od mar­
szałka Solignac (Soliniak) po d. 22 z. m. 
nadeszlych do Londynu, w których przeci­
wnie utrzymuje, że Don Pedro, jak najlep­
szą ożywiony jest nadzieją. (g.p. s.)

Rozmaitości.
Ważne odkrycie sposobu,gaszenia sieczką 

żytną naygicidlownieyszego pożaru.
(z Gazety Prusiuey Stauu.)

»Hrabia Antoni Maguis na Ekersdorfie, w 
hrabstwie Glacu (w Prussach,) odzieli! mi 
przed kilku dniami wynalazek, który jest 
wielce użytecznym, a przeto godnym spie­
sznego ogłoszenia i upowszechnienia po wszy­
stkich krajach.— Już w obecności mojey zro­
biono doświadczenie, że na stosy palącego 
s,ę gwałtownie drzewa, sypiąc z opałki sie- 
czkę żytną natychmiast ogień przygaszono, 
tak dalece, że część palącego się dry.e- 
wa i podłożoney pod nie słomy, zosta­
ły nietknięte od ognia, równie jak taż sie­
czka,. którą znaleziono wilgotną. Próby te 
kilka krotnie powtorzone były -i zawsze też 
sanie okazywały się skutki. Kawał, naymo- 
cniey rozpalonego żeiaza, włożony w siecz­
kę (*) natychmiast zaczynał gasnąć. Hrabia 
Magnis, objawił mi nadto w listownych swych 
odezwach: że to odkrycie zrobił przypadko-

1 1 m*ewypadałoby dla prędszego slintku zwil- 
zae 13 wodą, w  chwili użycia do gaszenia?

wo w Morawii naddzierżawca 'dóbr rządo­
wych, i że towarzystwo ekonomiczne w Bry>' 
nie, od którego szczegółowych w tey 'mierze 
wjadomości spodziewać się wypada, (**) wie­
le nader korzystnych zrobiło, już doświadczeń 
pomiędzy któremi następujące, na wszelką 
zdaje się zasługiwać uwagę: » Worek zboza 
posypano obficie prochem, palnym, ten pokry­
to papierem nasmarowanym olejem, i na nim 
wzniecono ogień który naywiększym paląc sią 
płomieniem, posypany sieczką,iak od razu sku • 
leczriie byt zgaszony, że papier, proch i wo­
rek ze'zbożem nieuszkodzone zostały.« — W  
takowym stanie rzeczy, z wtelkiem uży­
tkiem będzie w rękodziełniach i we wszy­
stkich mieyscach podpadających prędkiemn po­
żarowi, zamiast stągwi z wtulą, lub obok wre­
szcie tychże, u trzy mywać na pogotowiu wiel­
kie wory z sieczcą żytną w znacznym zapa­
sie, aby tam gdzie miejscowość dozwoli, u- 
żyć jey  na przypadek pożaru.

Pisałem w Peterwitz pod Jauer imSzląz- 
ku, dnia 7 Lntcgo 1833 r.

Gebei
Królewsko Pruski Dyrektor D. R.

Literatura.
li WAGI NAŁI KAŁGCZfclNIłsM r-OŁSZCZYZNY.

§ HI.
Mamy wielu pisarzów nielubiących nad 

tem się zastanowić, że słowo przeczące w 
nasze" mowie, rządzi pospolicie przypadkiem 
arugim nie czwartym i dla tego w dziełach 
nawet uczonych, znaydujemy takie niedouczo­
ne wyrażenia: »Nieuważam to odkrycie za
dobre, •— Nie sądzą tą uicagą bydź słuszną, 
— nie mam tą książką pod rąku, — zamiast: 
uieuważam tego odkrycia, niesądzą tey uwa­
gi, niemam tey wiązki. — Przyczyna tego no­
wego błędu naywyrażniey pochodzi ze zby­
tecznego przesiąknienia naszych Polakówfran- 
enzezyzną. Jakoż po francuzku bardzo do­
brze powiemy: »Je ne connais pas ce 31on- 
sieur, bo tam nieprzypadknją się imiona; lecz 
jakże śmieszuie się wyda, kiedy powiemy po 
polsku: »Nie znam ten Pan,« zamiast: »nie 
znam tego Pana« — a przecież uchybienie

( " )  Za ogłoszeniem takowym  przez ■ pisma zagrani­
czne, nieom eszkamy udzielić ich publiczności. — 
Zdaje się. że właściciele domów p o  miastach, mo­
gliby dla bezpieczeństwa on przypadkowego po­
żaru, mieć Zawsze taki zapat sieczki na podda- 
-zach. P  U.
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takowe niczćm się nieróżni od tamtych, ijest 
prawdziwem barbarzyństwem filologicznem,—■ 
bo juz nic ' nie mówię o granunatykach na­
szych, które w tey mierze nic sąrównie wol­
ne od licznych błędów, i to do tego sto­
pnia, że trzymając się na ośłep niektórych z 
ich prawideł, język nasz długoby jeszcze mu­
siał.

§ IV.
» Jdele mu kosztowała zmartwienia ta spra- 

u,as— i/ien koń koszloicał mi 300 dukaloic,— 
Niewdzięczny przyjaciel kosztował mu ko­
chankę! Ten wyraz nieszczęśliwy: kosztować, 
wzięty z kuchni, i z kieszeni Francuzów, 
(gouter i coulerj w bardzo trywialnym spo­
sobie kaleczy mewę naszę. Kosztować bo­
wiem potrawy, czy nazbyt nie jest osolona? 
naturalne i czyste wyrażenie; ale straty lub 
wydatki ponosząc, cierpiąc dolegliwościtak 
francuzkim wyrażać się sposobem, jest here- 
zyą obrażającą duch. języka. — W prawdzie 
trudno od razu wyrzu-cić to- słowo z naszej 
mowy, tak pod względem kieszeni jako i ku­
chni, ale użycie jego powinno bydź stosowne 
do budowy języka. Ci którzybychcieli prze- 
polszczyć go na smakować, przenieśliLy się 
tylko z francuzkiey niwy na niemiecką. (Ge- 
schmack, schmecken.) Ale żadnym sposobem 
niemożna go używać w trzecim przypadku: 
komu? lecz w czwartym na pytanie kogo. Bo 
gdy ja powiem: » Paweł był u mnie na olie- 
dzie i kosztował mi wiele potraw,« to będzie 
ktoś rozumiał, że to był jaki wyk win tek, co 
ttlko liznął wszystkiego po trosze, a nieme 
j d(jj. — lecz kiedy powiem: »£e on koszto­
wał mię icielt potraw« — to mnie już przy- 
nayinniey piąty lub dziesiąty zrozumie, że mu­
siałem dla jego bytności, dać większy obiad 
jak za zwyczaj. — Toż samo odnosi się do. 
konia, i do kochanki.

Jakkolwiek bądź, nie je s t  przecież nasz 
ęzyk tak ubogim, abyśmy tego słowa od ob­

cych kupionego, nieinogli równie czysto i zro­
zumiale zastąpić. Bo czyż nie lepiey będzie 
i jaśniej powiedziane: aSprawa ta wielkiego 
mi narobiła zmartwienia? — Niewdzięczny 
przyjaciel pozbawił go Kochanki, albo: nie­
wdzięczny przyjaciel przypi awił go o utratę 
kochanki.—• We wszystkich tycli pi zypadkach 
widziemy że się można obeyść bez Koszto­
wania.

S V. ■

Czasopisma, przedpłaty, przedpłccki, 
przedpłaciciele, są to wyrazy użyte zamiast
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Jotąd upowszechnionych i ptzynaymniey do 
czasu ęierpianemi bydzpowinnych: Pismo pe- 
ryodyczne, prenumerata, prenumerator. Pra­
wda, że to są z łacińskiego przyswojone wy­
razy,— lecz dopóki trafnieyszych i z duchem 
oyczystey mowy zgodnieyszych nieznaydziemy, 
strzeżmy się przepolszczać je tak mechani­
cznie, w tak niemieckim sposobie, który się 
Wcale do naszego języka nienadaje. Uniem- 
ców bardzo dobrze powiedzieć można: Zieit- 
schrift, bo nayprzod wyraz ten z dwóch je- 
dnogłoskowycb stworzony, Ładnych już nie- 
potrzebuje przystawek, kiedy przeciwnie my, 
robiąc z tego nasze Czasopismo, i znaczenia 
właściwie polskiego nienadajemy rzeczy, i  
płynność wymawiania łataniem nadwerężamy. 
W naszym bowiem języku biorąc dosłownie 
Czasopismo, niemożna oznaczyć niem pisma 

jperyodycznego, bo peryód nie jest czasem, a- 
le pewnym zakresem czasu, czasopismem więc 
nazywając jaki d-iienoik, niezakreślamy gra­
nic jego. Właściwie kalendarz tylko może 
się nazywać Czasopismem, jako opisujący ca­
łoroczne odmiany czasu.

Równie przedpłata przedpłacka,. dzieci 
nieodrodne czasopisma, nit-znaczą prenume­
raty (po polsku bardzo wygodnie zaliczeniem 
nazywać się mogącey) aie rzecz jakąś po­
przedzającą płacenie,— co chłopi w górnym 
Szlązku daleko trafniej od etymologów na­
szych skreślili. Przypadek nastręczył mi spo­
sobność dowiedzenia się tey prawdy. Jadąc 
raz do Wrocławia, staję na chwilę przed 
karczmą. Było to w niedzielę, Dway otyli 
wieśniacy, zabrnąwszy od słowa do słowa, 
w uajzapalczywszą kłótnię-, z pięściami do 
siebie- nadskakują! Ze zaś tam najmniejsze 
uderzenie, podlega karom pieniężnym; rzad­
ko więc przychodzi do wzajemnego pobicia. 
Ale jak też raz obrażony i rozjątrzony wy­
tnie swojego napastnika, to Już na rzecz 2ch 
lub 4ch talarków, półsetkiem kułaków go 
obsypie, i dopóki siły mu starczą, okłada ĝ » 
pięściami. Właśnie kiedy wysiadam z bryki, 
głowy obu gladyatorów wieyskicli zapałały 
się coraz mocniey; aż nareście więcey wymo­
wny 1 lotnik, zawoła na przeciwnika, co mu 
pięścią odgrażał tuż pod nosem: »Uderz
mercho, kiey cię korcą talarki, hędzies je  
płacił, skoro ich mas tak wiele, a jak ci 
brakn. to sprzedas kaw tego woła coś go 
Skradł na kiermasu» — Tak złośliwie skrzyw­
dzony, już nie mógł dłużey bydź panem swe­
go gniewu.- i uderzając z caiev mocy potę­
żną dłonią tłusty policzek, zjadliwego po- 
twarcy, zawołał: »Ano mas tedy przedpła-
ckę, ty mama zgago! — Otoż znaczenie 
p> zrdpłacki, którey. zapewne żaden twórca 
wyrazów przyjąćhy sobie nie życzył..

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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